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PISMO WYŁACZNIE POŚWIECONE WYJARZMIAJACEJ SIE POLSCE. 


NIEPOROZUMIENIA W POITIERS. 
HI. 


„Bez wątpienia w dwóch poprzedzających artykułach 
Nie wyczerpaliśmy kwestji zasady, którą każda z 
Wóch stron zwaśnionych na swoją przesądza ko- 
Tzyść, To jednak cośmy dotąd powiedzieli , zdaje nam 
Się że wystarcza na obalenie rozumowań przytoczo- 
nych przez twórcow wznowienia. Od tego czasu Kom. 
or. ogłosiła trzy pół-arkusze swego okólnika XLIX, 
Odejmującego zdania Gmin w rozbieranćj przez nas 
westji. Uwagi Gmin rzecz znacznie wyjaśniły. Szcze- 
$ólniej trafnem znaleźliśmy zdanie Gminy Nantes , 
Wyrażone w jej piśmie do Gminy Poitiers. Różnica 
między Komitetem a Kom. Kor. w rzeczy toczącego się 
sporu, zdaje nam sie, nie pochodzi, jak naucza Nowa 
olska , z różnicy obowiązków jednej lub drugiej in- 
Stytucji, lecz jak słusznie powiada Gmina Nantes : 
złonkowie Komitetu wybierani z całćj Emigracji i 
Przez całą Emigrację , nie należą do żadnćj Gminy i 
W żadnćj nie wotuja ; lecz należą do Zjednoczenia któ- 
re ich wybrało i mają prawo, a nawet obowiązek wo- 
towania w kwestjach całemu ogółowi pod głosowanie 
poddanych. Członkowie Kom. Kor. wybrani przez 
jedna Gminę i z tejże Gminy, mają prawo i obowiązek 
rania udziału w jej czynnościach w równi z innćmi 
tej Gminy członkami. 

Kwestja zasady zdaje nam się być moralnie przesą- 
dzoną. Gmina Poitiers którćj nowe pismo odbieramy , 
zapowiada w nastepnćj odezwie wrócić raz jeszcze do 
déj rozbioru. Ten rozbior będziem może obowiązani 
ocenić s jeśli przyniesie jakie nowe dowody na popar- 
cle swych twierdzeń, i jeśli kwestja zachowa jakąkol- 
Wiek polityczną wagę. Tej chwili jednak,mamy prawo 
Powiedzieć Gminie Poitiers : Być może żeście chcieli 
Poprawić złe jakie niewątpliwie było w Kom. Kor., 
lecz dawszy się owładnąć Sekretarzowi tejże Kommis- 
SH, jak to sami poprzednićm przyznaliście pismem , 
Poprowadziliście wasze usiłowania naprawy, w ten 
sposób, iż sam najgorętszy obrońca sprawy waszćj , 

« Krahnass, zmuszony był powiedzieć gorzkie sło- 
ko : « Gmina Poitiers w takim stanie jaką jest obecnie , 

€ mogłaby nadal stać u steru Emigracijnćj sprawy. » 

Owo może za zbyt surowe bezwzględnie uważając , 
dle które niezawodnie obejmowało jasne rzeczy wi- 

żenie , o ile było zastósowane do kierunku nadanego 
Waszym usiłowaniom przez uchwalę 19 września. 

n Broniąc ostatniego stanowiska Gminy Poitiers , 
M Krahnass twierdzi : że po zapadnieniu uchwały 
ł września , Kom. Kor. uznając ją nawet za niepra- 
vna, powinna się jeszcze była jéj poddać, a dopiero 
Poddawszy się onej , odnieść się do Zjednoczenia po 
m atrzygnienie swego przekonania. Tu znowu nie 
nożem być zdaniaOb. Krahnassa. Dla czego Kom. Kor. 
miała uledz postanowieniu Gminy? Bo było słuszne ? 
nom, Kor. tak nie wierzyła. Bo było prawne? i to 
Rie ; Kom. Kor. wierzyła że było nadużyciem „i Oby- 
KR Krahnass pozwala jej mieć tę wiarę. Bo było 
Ey wała Gminy Gentralnćj ? — Lecz Gminy Centralnėj 
dE ma, jak według prawa i w następstwie prawa, a 
ecyzja to prawo gwałcić miała; Gmina zaś nie może 
Rok IM , Kwartał J. 


być tłómaczem tego prawa, które tworzy jej charakter 
Centralnćj Gminy. Bo było postanowieniem 18u ludzi 
przeciw 14u czy 7u? wymaganie aby każda institucja 
ulegała choćby chwilowo woli ludzi którzy liczebnie 
jej skład przechodzą , jest nie do pojęcia. Nie, Kom. 
Kor. wierząc że Gmina Poitiers przeszła swój mandat , 
powinna była postawić nadużyciu opór, a po sąd o 
słuszności tego oporu do Zjednoczenia się odnieść. 

Czy tak zrobiła ? — Nie. I tu nadchodzi długi szereg 
czynów, w których niepodobna nam być zdania Kom. 
Kor. Słusznie mówi Ob. Krahnass : Gmina Poitiers 
wzieła swój mandat od Zjednoczenia nie od Kom. 
Kor. ; Zjednoczenie też a nie ona, odjąć mu go miało 
prawo. Kom. Kor. okólnikiem XLIII odnosiła się do 
Emigracji po sad między nią a Gminą, i nie czekając 
tego sądu i wyroku sama naprzód ukarała Gminę, i 
ukarała w sposób przechodzący attrybucje Kommissij ; 
dowodzą zaś tego dwie kwestje tymże okólnikiem ob- 
jęle. Kom. Kor. nieloiki pozazdrościła Gminie , ajak 
tamta członków Kommissji bez sądu i wbrew prawu 
ukarała na d. 19” września , tak ta znowu d. 24 t, m. 
bez sądu i w moc swego zaskarżenia ukarała Gminę. 
Przykro powiedzieć : my w głównych tego sporu przy- 
wódzcach widzimy obustronnie naczelników partji , 
może tylko podrzędnych ajentów tćj samćj partji, wy- 
dzierających sobie nawzajem czy prawo przewodni- 
czenia , czy łask zakrytego przywodzcy. Wyłącznego 
zajęcia się sprawą narodową , demokratyczną zasadą , 
wyłącznego natchnienia duchem braterstwa , mimo 
całej dobrćj woli dostrzedz nam trudno. 

Sposób w jakim przez kom. Kor. była położona 
kwestja w jej okolniku XLII , był fatalny pod inszym 
jeszcze względem , który niżćj wskażemy. Przecież 
mimo całej jego niestósowności, Gmina Moulins ufając 
bardziej zasadzie perjodyczności wyborów , jak sze- 
ściu ludziom , umiała wezwać Gminę Poitiers do sza- 
nowania prawa, ukarać ją nawet za jego zgwałcenie , 
a jednak i pozostać dla tćj Gminy nie bez wyrozumie- 
nia, ico glówniejsza, za pierwszym rzuconym popło- 
chem, umiała nie odslẹpować od tych zasad o których 
tyle rozprawiamy , ale które na stronie zostawić zbyt 
może prędko jesteśmy gotowi. Lecz na rozważne pi- 
smo Gminy Moulins , Kom. Kor. odpowiada okółni- 
kiem bez wahania : « powrót do porządku zniesionego 
przez Gminę jest niepodobuy. » Niepodobny, dla czego? 
My wolimy sąd Gminy Moulins która, naznaczywszy 
tryb postępowania, tego niepodobieństwa nie widziała. 
A nadto zmuszeni jesteśmy opłakiwać odwagę uzna- 
jaca porządek niepodobuym , opłakiwać zawzięta logi- 
czność , która i swoich nie poprawia blędów i innym 
nie zostawia pola do tejże poprawy. 

Trudno jest aby złe jakiekolwiek, gorszych jeszcze 
od siebie nie wydało następstw. Kiedyś, dąwno nie- 
które Gminy postanowiły, znoszac perjodyczność wy- 
borów Gminy Centralnćj, że ten obowiązek zostanie 
przy Poitiers do czasu wyboru Komitety. Kom. Kor. 
wytłómaczyła nam w okólniku XLIII , że to postano 
wienie dowodzi iż Emigracja ma « ufność » dla syste- 
mu działań który Kom. Kor. uosabia. Odkrijmy tylko 
kto znowu uosabia Kom. Kor. , a będziem wiedzieli na 
kogo osobiście Emigracja abdykowała, przez postano- 
wienie że Poitiers będzie Gmina Centralną. Po takićm 
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rozumowaniu, kwestje Kom. Kor. są naturalne, kara- 
nie Gminy Poitiers bez sądu i dokonane przez Kom- 
missją a nie przez Zjednoczenie, rzecza logiczną , może 
nawet sprawiedliwą a przynajmniej, bardzo obojętna. 
Ale my tej loiki za naszą nie przyjmujemy. 

Przy takićm położeniu kwestji przez Kommissją , 
Gminy nie mogły wotować inaczej jak wotowały ogól- 
nie. Gmina nasza, nie inaczćj jak największa część in- 
nych, głos swój dała. Moglaż wotować inaczej? Projekt 
Gminy Moulins mimo całćj rozwagi , jaka go oznacza, 
otrzymałże jakiekolwiek następstwa? Troszcząc się 
głównie o zawichrzone dzieło Zjednoczenia , widzieli- 
śmy że nie było czasu do robienia choćby też najle- 
pszych projektów , wznowień; że każde było przezna- 
czone na nieosięgnienie zamierzonego przezeń celu ; 
ie był mus wybierania między dwiema kwesjami 
Kommissji. A i w nich nie było równego prawdopodo- 
bieństwa. Gdyby członkowie Kommissji troszczyli się 
bardziej o zasadę jak o swą opiekę nad Zjednoczeniem, 
byliby powiedzieli sobie że tam tylko być może Kom, 
Kor. gdzie być może Gmina Centralna , pytaliby się Zje- 
dnoczenia : czy ma Gmina Poitiers nia pozostać lub 
też która inna ma być wybraną? pytaliby : jaki Gmina 
Centralna ma przyjąć tryb postepowania w chwili wy- 
boru członków Kommissji ? Mogli oni jeszcze , zeswe- 
go natchnienia , i dla tego żeby dać wiecćj mocy za- 
sadzie wyborów, osłabionej przez przywiązanie stałe 
tej institucji do Poitiers , mogli byli tymczasowo prze- 
nieść wybór Komitetu do inszej Gminy, nimby Zje- 
dnoczenie stanowczo nie wyrzekło. Wszak Gmin ta- 
kich we Francji nie brakuje, któreby temu obowiąz- 
kowi godnie odpowiedziały; i sprawa na najmniejsza 
szkode narażonaby nie była. My w to mocno wierzymy, 
ai Kom. Kor. wierzy zapewnie równie z nami,bo ina- 
czej nie śmiałaby nam kreślić świetnego stanu Zjedno- 
czenia, którego utworzenie , w okólniku XLV, dość 
nieskromnie a może i dość nieprawdziwie, sobie przy- 
znaje. 
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Czytamy w dzienniku Zjednoczenie : 


« Ludy stoją niezmienne , ich rządy, ich władza są 
» przemijające ; przywiązywać się do nich ślepo było- 
» by hałwochwalstwem , jak jest bałwochwalstwem 
» przywiązywać się do osób, tém więcej do takich 
» które są zawsze dwójznacznćmi, które untkają sfor- 
» malizowania swoich przekonań, które jak same po- 
» wiadają : są bez pewnćj wiary , nauki : które powta- 
» rzają z Centralizacją : jeszcze czas nie nadszedł, jesz- 
» cze (rwa rozkład unikajmy doktryn , jeszcze żadną 
» sankcją nieokrytych. » 

Surowe, lecz zasłużone potępienie zdań i czynów 
J. B. Ostrowskiego. Nic pewniejszego, że nie należy 
przywiązywać się ślepo do osób jak on dwuznacznych : 
do kuglarzy którzy unikają światła dziennego i w no- 
cy tylko sztuki swoje pokazują : do ludzi podwójnego 
jak Janus oblicza z obosiecznóm piórem i mowa. Nie 
dawno naprzykład J. B. Ostrowski utrzymywał w 
Nowój Polsce że Zjednoczenie nie jest stronnictwem , 
na zgromadzeniu zaś ogólnem odbytćm w Londynie 
31 Października roku zeszłego, dowodził. że Zjedno- 
czenie jest fakcją. Mniejsza o to czćm jest Zjednocze- 
nie , ale dla Boga czómże jest J. B. Ostrowski , pro- 
testantem czy katolikiem , republikaninem czy monar- 
chistą? Jedenaście lat na objaśnienie czekamy ; jeden 
tylko jasnowidzący Klimaszewski z Wersalu , nie ma 
w tém względzie żadnej wątpliwości. Wiemy wpraw- 
dzie że J. B. Ostrowski jest człowiekiem prawym, 
gdyż wywołał przeciwko sobie oburzenie, tak przy- 
najmnićj przez skromność sam mówi osobie, i tak 
naucza powołany przez niego paradox niemiecki , ale 


i Gurowski . założyciel Nowej Polski , którego zdania 
J. B. Ostrowski z upodobaniem często przytacza , 
wywołał także oburzenie , czyliż dla tego jest pra- 
wym? Śmiemy wątpić jak najuniżenićj. 


Ob. Krahnass na dowód że kommissarze,JKorrespon- 
dencijni nie mogą głosoweć na wybory Kommissarskie 
przytacza : 

« Że dzisiejsze nawet reprezentancijne rządy, zasa- 
» dẹ te uświęcaja : deputowany bowiem powołany do 
» władzy de facto , przestaje być reprezentatem Na- 
» rodu. » 

Deputowany po otrzymaniu urzędu przestaje być 
reprezentantem ; ale czy przestaje być obywatelem, 
czy traci prawo głosowania ? Bynajmniej. Prawo nie 
zabrania mu wcale przy nowych wyborach na samego 
siebie nawet głosować : podobne glosowanie bardzo 
czesto się zdarza. Chciano tu jedynie położyć tamę 
ambicji deputowanych i odwołać się do sądu wybor- 
ców czy przyjęcie urzędu pochwalaja, lecz prawo 
głosowania zostawiono nietykalne. W chwili zwyczaj- 
nych wyborów , dawni urzędnicy składają urząd w 
ręce swego wszechwładzcy , przestają być urzędni- 
kami i wracają do rzędu obywateli , służy im przeto 
prawo glosowania. Jeżeli więc przykład Ob. Krahnassa 
można zastósować do Kommissarzy , to z niego wnieść 
koniecznie z nami należy, że mieli prawo głosować , i 
że wybory bez nich odbyte są nieprawne i żadne. 
Twierdzenie że dawni Kommissarze nie mogą sami na 
siebie głosować , jest bezzasadne , gdyż głosowania nie 
można niczóm krępować : przyjąwszy tę zasadę, nale- 
żałoby także unieważnić wybory nowych Kommissa- 
rzy , którzy również sami na siebie głosowali , a dla tej 
samćj przyczyny i wszystkieinne podobne wybory : 
czego przecieżnie podobna przypuścić. Jak G. Poitiers 
przywróci zgwałcone zasady, prawne jej wybory znaj- 
dą w nas gorliwych obrońców. Nie będziemy czynili 
krzywdy wiadomościom politycznym Ob. Krahnassa 
abyśmy się dlużej nad ta rzeczą rozwodzili. Nie cho- 
dzi tu nam wcale o osoby, jak niektórzy błędnie mnie- 
mają , lecz o zasadę : zapewniamy przytćm że pismo 
nasze nie jest organem żadnćj fakcji Kommissarskiej. 


Nowa Polska i jej omamieni zwolennicy, nazywaja 
nas wichrzycielami. Jeżeli wyznawanie zasad republi- 
kanckich , walczenie błędów tamujących jedność po- 
lityczną w emigracji i rząd ludowładny w kraju, jeżeli 
ściganie ludzi szkodliwych sprawie publicznej , gorą- 
ca miłość prawdy , porządku i wolności, 54 wichrze- 
niem, przyznajemy się chętnie do tej zbrodni. Gdy- 
by Polska miała takich wichrzycieli , nie byłaby pa- 
dła ofiarą niedołężności i zdrady : brak czujnego 
przeciwieństwa , brak wichrzenia , jest główną przy- 
czyną naszego upadku. Dziś jeszcze nawet cała nadzie- 
ja Polski spoczywa na wichrzycielach, gdyż zapewne 
nie przywrócą jćj spokojni poddani Jego Brandeburg- 
skiej, Moskiewskiej lub Habsburskićj Mości. Nowa 
Polska nie lubi wichrzycieli . Nic dziwnego : zaraza 
nie cierpi czyszczących wiatrów. W kraju kłaniala się 
spokojnie władzy zamieniającej rzeczpospolita w mo- 
narchją , bo władza dawała urzędy ; w Emigracji po- 
chlebia większości, bo większość daje wota : mówimy 
pochlebia , jakie bowiem inaczćj wytłómaczyć sobie 
artykuł napisany w czasie ostatnich wyborów i dedy- 
kowany Gminie Montpelier, o zapomnianych i nic nie- 
znaczących dziewieach ewaniejji- Nie dosyć wołać o 
dzialanie przez większość, potrzeba jeszcze naznaczyć 
mu zasady i w razię ich gwałcenia stanąć odważnie w 
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szeregach mniejszości. I my także chcemy działania 
Przez większość , gdyby jednak to działanie było mo- 
narchiczne , w takim razie nie opuszczając Zjednocze- 
Ma, połączymy się z mniejszością republikancką ,i 
wspólnie z nią, bez względu na krzyki Nowćj Polski, 
wichrzyć będziemy. W Polsce tak jak w katolickićj 
Irlandji , każdy obywatel kochajacy wolność i nie- 
Podległość , powinien być wichrzycielem : z naszćj 
strony tego świętego obowiazku , wiernie zawsze do- 
delniać będziemy : tym zaś wszystkim co mają zbyt 

raźliwe nerwy i nie lubia wichrzenia, radzimy po- 
Wrócić do Warszawy, gdzie spokojny panuje porządek. 


NOWA POLSKA. 


Wśród upornćj walki przeciw wyborowi J. B. 0- 
strowskiego i Gminom co go namiętnie utrzymywały , 
Radszedt raport Kom. Kor. i o powołaniu go do Ko- 
mitetu doniosł. Przed wolą większości schyliliśmy 
Czoło — w chęci uczczenia zasady przyrzekliśmy 
tolerowanie Ostrowskiego i odtad , jakkolwiek najsłu- 
Szniejsze ataki, z naszćj strony ustały. Wyraźny je- 

nak dowód umiarkowania i wyrozumiałości nie zna- 
lazł naśladowców. Kalumnje krążyły — służbę Ostro- 
Wskiemu publicznie oświadczono — wyżćj nad zasa- 
CY osobę podnoszono. Sam Ostrowski zagrzany pła- 
skiemi pochlebstwy, posunął zuchwalstwo do grubijań- 
stwa , i z dziwnie złą wiarą , skryty jakby za redakcją 

owej Polski, skargami nas obrzuca. To niepoczciwe 
Wyzwanie w chwili , kiedy milczenie sobie niejako na- 
kazaliśmy, zmusza nas do wystąpienia w obronie oso- 
bistej i zadania kłamstwa nagromadzonym fałszom. 

-AWNO już niektóre gminy a szczególnie Lilie, Mont- 
pelier, Versailles, że pominiemy pojedyńczych usługa- 
czów ,prawiły, żeśmy zmienili opinją względem Ostro- 
Wskiego — że z chwalców przeszliśmy na przeciwni- 
ków. Litowaliśmy się nad zaślepiona bracią — winę 
Przypisywaliśmy temu brakowi sądu, który nie wszy- 
stkim towarzyszy, kiędy pismo jakie czytają i milcząc 
osSzczędziliśmy im gorzkiego wyrzutu o słabość umy- 
słowa. Zarzut przecież się ponawia , wyjątki nawet na 
dowód są dosłownie wypisane. Dla objaśnienia i śle- 
Pych i dobrodusznych, coby się niesumienną deklama- 
Ja uwieść dali, niech nam wolno będzie przed dwóma 

Aly objawione myśli wyjaśnić. 
ozpoczynając zawód dziennikarski kreśliliśmy hi- 
-orja tułactwa, jego missja i obowiązki. Od postawie- 
nia nogi na obcćj ziemi Emigracja , jakby natchniona 
Wyższym światłem , żywo zajmowała się zgłębieniem 
Sprawy narodowej po licznych zakładach. Myśl od ra- 
łu nie wychodziła jasna, w jednym czasie na wielu 
lejscach sprzecznie rezonowano , a żaden organ pu- 
liczny nie pokazywał się , coby dobrym usposobie- 
niom i szczęśliwemu pochopowi nadał bieg jednostaj- 
Y. Przed lepszćmi pismami, krążyły dużo pierwćj , 
Wyroby spekulantów , co opowiadaniem bajek pienią- 
ze sobie robili. Wśród tego widocznego braku uka- 
zała się Nowa Polska, wytknęła niektóre pewniejsze 
Punkta i popęd opinji publicznej ku nim zwróciła. Te 
epokę w opowiadaniu naszćm odznaczając , wyrazy 
Drzychylności, wdzięczności nawet, dla dziennika na- 
reśliliśmy. Odnosiły się one naturalnie do jednego ra- 
zu, do jednćj chwili, a pochwalając organ, główniej 
miały na celu oddać sprawiedliwość całej massie cięż- 
a Pracę umysłowa podejmującego tułactwa. W cza- 
sach pierwszej publikacji tak były zrozumiane i pojete, 
potrzeba było momentu rozpasania namietności , żeby 
im dać złośliwe tłómaczenie. On nadszedł ale szczę- 
ściem z naszych kolumn nic nie ustąpiło. Pod kolumną 


skad wypiski Nowa Polska zrobiła , czytelnicy znajda 
następne wyrazy : 

« Oddajac sprawiedliwość dzienikowi nie propagu- 
» jemy człowieka — od człowieka wymagamy więcej 
» bezinteresowności , więcćj namiętności dla sprawy 
» niż dła swoich zajść osobistych , i więcej dzielności 
» w zastósowaniu czyli pochopu do akcji, co niestety 
» rzadko się znajduje w osobie dziennikarza. » 

Czemu ich przeciwnicy nasi nie przytaczają ? Bo one 
oczywiście dowodzą że w tenczas, jak w czasie wybo- 
rów,jak w tej chwili, mieliśmy wstręt do Redaktora — 
potępialiśmy człowieka. Skąd poszło że Nowa Polska, 
zacząwszy dobrze , podupadłanastępnie i nie zasłużyła 
już nigdy, żebyśmy w dalszym ciągu o nićej wspomnie- 
li, wyjawszy szermierstwo z Towarzystwem Demo- 
kratycznem ? na to łatwa odpowiedź. Tułactwo praco- 
wało i przez prace ciągle doskonaląc się ustalało tę 
siłę moralną, która dziś Zjednoczenie potężném czyni. 
Czasem popadało w anarchje — czasem rozrywane 
fakcjami zdawało sie odbiegać swojćj missji — i zno- 
wu do niej wracało siła wspólną — siła w całej masie 
rozlana. W tej dlugoletniej pracy już nigdy drugi raz 
Nowa Polska prawdziwie użyteczną mu nie była — bo 
jedyny jej Redaktor Ostrowski, uprzedzony że madry, 
mądrym przez nieuków obwołany, zaniedbał wspó!- 
nej pracy — poszedł doskonalić rzemiosło piśmienni- 
czego pieniactwa. Ta widoczna disproporcja między 
oświeceniem politycznóem Emigracji kupiącej się około 
pewnych oznaczonych i dobrze wytkniętych zasad , a 
Ostrowskim bez wiary politycznej , nie przeszkodziła 
temu ostatniemu rozprawiać w każdym numerze , że 
wszystko przewidział, przepowiedział, nauczył. Milość 
prawdy , honor Emigracji, tego poważnego reprezen- 
tanta Narodu , nakazywały nam zuchwalstwo ukarać , 
impostora przed sąd publiczny powołać. Dopełniliśmy 
tego obowiązku sumiennie, dziś go jeszcze raz dopet- 
niamy tym głośnóćm zapowiedzeniem , że gdy chwila 
przyjdzie i pokaże się, że Komitet zasiąść nie może . 
dla tego że doń wyznaczony Ostrowski, my mimo 
danego przyrzeczenia większości , pośpieszymy w po- 
moc całości żeby ja zasłonić od pewnego rozbicia. 
Wtenczas , pokaże się kto był sumiennym członkiem 
Zjednoczenia a kto jego wichrzycielem — wtenczas i 
my się przypomniemy Gminom co nas oszczerstwy 
obrzuciły, a wszczególności Gminie Clermont Ferrand, 
co się przechwalała ze swego adressu w okólnikach 
Kommissji Korrespondencijnćj , a nie miala odwagi 
przesłać go nam , stronie przecież interessowanej, 

Spieszymy zakończyć spory wywoływane dobro- 
wolnie , rozmyślnie — nacechowane namiętnością , 
egoizmem, złą wiarą. Czytające tułactwo nie zdoła 
ubliżyć nam tćj sprawiedliwości , iż w całym ciągu 
wydawnictwa naszego, umieliśmy zachować umiarko- 
wanie, wyrozumiałość, w kwestjach nawet draźli- 
wych niecierpiacych pobłażania. W podobnych zda- 
rzeniach surowe wyrazy i upomnienia staraliśmy sie 
wspierać całą siłą rzetelności , troskłiwością dobra 
publicznego. i miłością prawdy. Lecz nasza sumien- 
ność w oczach wydawcy Nowćj Polski jakież ma zna- 
czenie ? Porównamyż dążność i intencje nasze , broń 
jakiej wśród napaści używamy , z polityką przeciwni- 
ka , z jego lekceważeniem dobrćj wiary i godności, z 
pochopem do fałszu i przetwarzania? J, B. Ostrowski 
niepoprawiony żadnćm doświadczeniem , żadnym 
przykładem niedarowanych błędów w ciagu swojego 
dziennikarskiego zawodu, brnie w błocie szpetnych 
i grubych nałogów. Pomijamy prywatne przewinienia , 
publicznych mamyż być obojętnómi świadkami , lub 
też idąc za kilku nierozwainćmi Gminami Zjednocze- 
czenia, wspólnikami wszelkich niedorzeczności i u- 
padków owej jadowitćj i rozpasanej natury? Nie za- 
iste — i zdaniem naszćm pismo Londyńskie Ostrow- 


= 96 «2 


skii jego Przekonania, rzuca na charakter historyka 
równe posądzenie o zdolność do zmiennictwa, jak je- 
go wyznawanie wiary może katolickiej, z którego od 
dawna chcemy tiómaczenia jako od członka Komitetu. 

Dziennikarzowi,niedorzeczności i zatargi jego mogą 
uchodzić, jak uchodziło tyle innych przygód z których 
Ostrowski niezawsze korzyść odnosił. Lecz członek 
Komitetu Zjednoczenia , nie ma być charakterem wat- 
pliwy , wiara podejrzany, sercem posądzany o zdol- 
ność skłonniejszą do poburzenia niż łagodzenia i po- 
pierania trudnych obowiązków. Nieszczęściem przy- 
miotów żądanych nie mogliśmy przypisać Ostrowskie- 
mu i potępialiśmy bardzo słusznie, życzliwie nawet, 
gdyśmy dziennikarzowi nie radzili starać się lub 
przyjmować urząd w Komitecie. Ostrowski rada po- 
gardził , przyjął ją za ujmę własnej i Zjednoczenia go- 
dności, wywołał klątwy , nienawiści, oskarżenia. 
Po długićm milczeniu, musimy dziś bronić siebie, bro- 
nić i Zjednoczenie. Nie było zapewne w intencji sto- 
warzyszenia widzieć w członku Komitetu , namiętne- 
go dziennikarza , i podobny dziwotwor, w przekona- 
niu nawet najzaciętszych zwolenników, nie znalazłby 
usprawiedliwienia. Wszakże dziwotwór widzimy w 
Ostrowskim, w Nowój Polsce—członka Komitetu zasła- 
niającego się dziennikiem i wzajemnie dziennikarza 
przemawiającego jako Komitet. Dla nas konsekwencje 
te były przewidziane, niemogąc złego usunąć , Zje- 
dnoczeniu zawodu oszczędzić, zmuszeni jesteśmy po- 
stępować droga przydłuższą lecz do jednego celu pro- 
wadzącą. Spieramy się z dziennikarzem , ńim głos 
powszechny opinją o członku Komitetu wywoła. Lecz 
od dziennikarza chcemy mieć nie łajanie, pieniactwo , 
wykręty — owszem odpowiedź, tłómaczenie, przyczy- 
ny. Wszakże zagadnieni przez Nową Polskę nie od- 
mówiliśmy zadowolnienia , mamy niejakieś prawo do 
wzajemności. Zapytujemy więc za co J. B. Ostrowski 
nie odpowiada dotąd, o piśmie swojćm o reformie dru- 
kowanćj w Londynie? Czytamy ciągłe skargi o jakieś 
listy „iż ich sprawdzenie zostało odmówionem i wiele 
podobnych wyrzekań. — Lecz sąd publicznynie zapy- 
tuje o listy, wyczekuje wyraźnego tłómaczenia — oko- 
liczność ta stręczy razem J. B. Ostrowskiemu dobrą 
zręczność objawienia myśli swojej może katolickiej. 
Zaręczamy iż nie będzie niewczesną , po tyłu rozmai- 
tego rodzaju zawodach i wątpliwościach. 

Korńczymy zapytania nasze na dwóch ostatnich, mo- 
glibyśmy , wiele innych poczynić , wywoływanych pi- 
smem „lub osobistym jego w ostatnich czasach polity- 
cznóm postępowaniem. Unikamy byle jakiego nawet 
pozoru zemsty, nie tracąc jednak przekonania iż J. B. 
Ostrowski, nigdy pogodzić nie zdoła rzeczywistego 
swojego powołania z nowćm , do jakiego przyjecia 
oświadcza niezmyśloną determinacją. Ufamy jeszczew 
ostateczną sumienność i rozwagę. Bez nich zawód dla 
Zjednoczenia piechybny — lecz nigdy bez ratunku. 


Czytamy w Nowćj Polsce ( dodatek do numeru 43 ) 
« Ogółowi i wszystkim szczegółom paszkwiłu przez 
» czterech publicznie pod honorem i sumieniem za- 
» dajemy futsz ». 

Czytamy w liście J. B. Ostrowskiego do P. Keane ; 
« Pozwalam im ( czterem )przepisać i ogłosić ten list, 
» jak ogłosili rękopisma które skradli. » 

Czterćj skradli to, co nie istniało. 


Nowa Polska nie pozwala nam pytać J. B. O. które 
zachowuje z dwóch swoich przekonań, albowiem 


miał zdanie , nie co do zasad, lecz co do działań i wy- 
padków. Poco Nowa Polska uchybia J. B. O. przez 
porównanie go z blędami Lelewela i Zwierkowskiego, 
wszak ogół i wszystkie szczegóły broszury Przekonań , 
są fałszem. Nie trzeba zapominać oświadczeń J. B. O. 
robionych pod jego honorem i sumieniem. 


Nowa Polska wyrzuca nam że użyliśmy wzgledem 
niej słów ulicznych. Czy Nowa Polska nie mogłaby 
nam wskazać użycie ich przez nas wzgledem kogokol- 
wiek inszego. Suum cuique. Wszak Nowa Polska nie 
raz się chwaliła że jest nauczycielem demokratycznej 
części emigracji. 


Inkwizycja członków Komitetu o ich przekonania 
jest nieprzyzwoita twierdzi Nowa Polska, a na dowód 
pisze nam o « politycznej torbie Zwierkowskiego. » 
Wierzymy że nieprzyzwoita, kiedy Nowa Polska ją 
robi; ale to przynajmniej dobrze że ją robi bez wyra- 
zów ulicznych. 


W dniu 12 b. m. Izba Reprezantów Belgji przyjęła 
do używania praw obywatelskich ( petite naturalisa- 
tion ) nastepujacych współrodaków naszych : 

— Froćlich kapitan ( Major tytularny ) artyłerji , 
rodem z Krakowa otrzymał 50 głosów na 55 wotują- 
cych. 

ya Sobieski kapitan z p. 2 arty : rodem z Kozienic , 
45 głosów. 

— Michałowski kapitan z p. 1 artylerji , rodem z 
Moskarzewa , 49. 

— Zboiński kapitan 1ej klassy z p. 1 artylerji, ro- 
dem z Jedlni , 49. 

— Rottermund Modest porucznik z p. 1 ułanów, 
rodem z Postumyty , 42. 0 

— Leonard Saint-Cyr porucznik, rodem z Warsza- 
wy — Leopold Raczyński podporucznik, z p. 2 strz. 
konnych — Patkowski Zygmunt porucznik, z p. 2 li- 
niowego — Czarnowski Teofil porucznik artylerji. 

Podobnież w roku zeszłym otrzymali toż same 
prawo : 

— Kruszewski półkownik dowódzca p. 2 strzelców 
konnych — Prószyński podpółkownik — Linowski 
kap.— Leszczyńskikap. — ze sztabu. — Kleczkowski 
pitan z artylerji — Szczepański kapitan z. p. 7 linio- 
wego — Mazurkiewicz porucznik z półku Gidów,i 
Jastrzębski Jań doktor. 

Nadmienić tu nam wypada „że wyżćj wymienieni 
rodacy przyjęci byli do służby Belgijskićj tylko na 
czas trwania wojny; po przeniesieniu wojska na stopę 
pokoju, zmuszeni się znaleźli, albo cofnąć się ze służ- 
by,albo, dla zapewnienia sobie dalszego sposobu U- 
trzymania , przyjąć czasowo inną Ojczyznę. My zaś 
znając ich prawie wszystkich, śmiało twierdzić może- 
my „že uczucia ich zostaną polskie , i zawsze gotowe 
8. się tam , gdzie powinność Matki Ojczyzny po- 
woła. 

Oprócz wymienionych znajdują się jeszcze inni ro- 
dacy nasi którzy weszli do służby w 1839 roku , lecz 
cijako przyjęci bez żadnćj różnicy od krajowców, o 
ile nam się zdaje że wolni pozostaną od spełnienia po- 
dobnej formalności. 


Z tym numerem kończy się kwartał pierwszy roku 
trzeciego, następny numer ci tylko prenumeratowie 


chciałaby abyśmy pytali Lelewela czemu nie mówi | odbiorą , którzy uiszczają się Z należnych nam zale- 
wyraźnie, Zwierkowskiego czemu niezawsze jedno | glości. j 
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